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~ WIADOMOSCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE | Iussufa paszy, z wiadomością , iż dostojny jego pan zszedł 


KRÓLESTWO POLSKIE -- 


— Rada administracyjna królestwa, postanowieniem z d. 


17 marca r. b. potwierdziła w myśl art. 910 kod. cyw.- 
"z zachowaniem praw osób „trzecich, następujące zapisy : 


„lo. Złp. 3000 dla Kościoła w Prostyni niedaleko Wę- 


przez niegdy 
„R. Kajetana Debredrosiewiczą kanonika -kollegjaty zamoj- 


f skiój, testamentem 


mym i aktem oddzielnym przez żonę jego Ewę z Brzożo- 
wskich Bieniasową zaakceptowanym, poczynione, postano- 
24 marca r. b. zatwierdziła rada ad- 
1000 z procentem Pięć od sta na 
fundusz kościoła katedralaego sandomierskiego, pyzez nie- 
-gdy Rozalją z Slezanowiczów Czajkowską wdowę uczyniony. 
— Jutro w sali konserwarlorjum na Krak. Przedmieściu 
konserwatocjam wykonane bę- 
dzie Oratorium złożone z wyborowych muzyk sławnych 
kompozytorów. Biletów nabyć można u P. Stefańskiego 
w konserwatorjam mieszkającego. j 


chaque page, 
Arrangé pour fa- 
c : Frangois en Anglois. Dostać 

RE JóJ można za cenę złp. 5, w xięgarhiach PP.. Gliicksber- 
Ba , Klukowskiego , Dąbrowskiego , Iluguesa i Kermena, 
Zawadzkiego i Poarie: RE 5 Z 8 

a " "Dziś zrana ciepła stopni 7. — Wczoraj w południe 14. 
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ROSSJA. — Z Jago. — Dnia LI marca przybył tu z Odęssy 
anakomity Turek z orsząku byłego poddowódcy Warny 


g e. 
z. 


fiuteres, połączyli 


królewskiego. 


FRANCJA, —- 
posiedzeniu izby deputowanych: dnia 30 marca narady 
nad prawtm departamentowóm rozpoczęły , przełożono 
pićrwój między innemi projekt do: prawa, podług które- 
g0, we wszystkich miastach nie mających poczty, co dwa 
dni przez pieszych posłańców listy mają być roznoszone. 
Dyskussje nad projektem do prawa departamehtowego 
rozpoczął P. Formont. „Zamiarem moim, rzekł mówca, 
jest wywrócić/ zasadę wyborów do administracji przez 
projekt ten zaprowadzoną, zasadę, która jest: ogłoszeniem 
wszechwładztwa ludu. Nią wraz z przyjaciołhi mojemi 
zastraszony, w powstawaniu przeciw nićj sądzę że ckażę 
gorliwość w obronie ustawy, ponieważ zaproponowane 
prawo ustawę tę nadweręża i ludowi nadaje prawa. któ- 
re są świętą i uietylkalną własnością króla, Nie z innćj 


przyczyny zżądaliśmy: na prawćj stronic, iżby prawo de= 


pastameńtowe przed prawem o rządzie gmin było wpro= 


„|radzonó, tylko; aby wyjaśnić dokładnićj tę nader szkoów. 


alliwe skatki. Przeciwnicy nasi, którzy, nie -wiom,  ją- 


|kim sposobem, spuścić musieli: z uwagi prawdziwy swój 


ewne w rozumieniu, że 


się z nami, za y 1 
cz oczekiwania mogą z 


są pewni swego trynmfa i że 


/miegoskorzystać. Ponieważ zaś na plae wystąpili, gdzie- 
śmy z nimi walczyć pragnęli, obowiązkiem jest naszym 


pokonywać rewolucyjną obudwu projektów napaść `na- 


nasze instytucje. Powtarzam, iż! uderzamy. na zasadę wy- 
borów; z resztą, nie oświadczamy się ani za tą, ani za 
ową kategorją wyborców; może jednak, gdybyśmy pochwa- 
lić mogli zasadę, system kommissji zdawałby się nam ce- 


dowi odpowiednićjszym, niż system ministrów, Nie prze— 
F 4 zako O MI K . .. „pr 
czę, żę departamenta zyczą innćj organizacji swojój. Ale 


życzenie to; ściąga się tylko do dwóch. rzoczy, aby za- 
łatwiono wiele spraw na mićjscu, które dziś w Paryżu 


| mnszą się załatwiać, i aby ograniczony byt system cen= > 
| tralizacji, coraz- bardzićj ustalający” się, 


Ale czy przez 
Przyjęcie prawa departamentowego nie poświęcilibyśmy 
praw tronu zyczeniom stronnictwa nowatorskiego, które 
przedewszystkićm domaga się prawya wyborów i tym spo- 
sobem wydrzćć chce królowi prawo mianowania kilku- 
kroćstotysięcy nrzędników ? Francja, świadek naszych o< 
brad, spodzićwa się że odrzncicie prawo, które wszech 
władztwę luda zaprowadzić chce w miéjsce panowania 
Mówiono o'ustawie departamentowéj, nie 
pomnąc na to, że oną tak gwałtownie nadwóręża usta- 
wę konstytacyjną. Gdyby: system wyborów podpowiadać 
miał naszym ihstytucjom, należałoby, aby król przynaj- 
mnićjzdowolnie mianować mógł wyborców, a w każdym 
razie; aby mógł zniweczyć wypadek wyboru. - Mówią 


niektórzy; że prawo ad easg We lat tylko przywró- 


cenieim tego, co posiadały: ludy o -wieku -r2 do 15 


1 f- 


Z Paryża, dnia 3 kwieunia.-- Zanim się na 


$ 


**%. 


i 
ra 8 w M» 

Gdyby w tem była zasada, możnaby to jeszcze stosować 

do gmin, ale nie do departamentów. Nie można zatóm 


pod żadnym względem ściągać do dzisićjszych obrad wspo- 
mnień i przykładu owych przedwczesnych swobód, zwła- 
szcza, że Francja używa teraz największćj wolności, ja- 
kiej tylko naród dostąpić może. Cała izba zyczy monar= 
chji; spodziówamy się zatem, że odeprzecie wsżelki za- 
mach, postawienia na czele rządu wszeehwładztwa ludu.“ 
Pułkownik Jacqneminot rzekł: , Francja oczekuje po 
nas w tćj. chwili spełnienia jednego z najdroższych, najspta- 
wiedliwszych życzeń. Spodzićwa się, że wierni przyję- 
tym obowiązkom, stanowisko jéj poznamy, potrzeby jéj 
pojmiemy, 1 o zaspokojenie ich. będziemy mieli staranie. 
Obowiązki te uroczyście zaprzysiężone, ułatwia nam wy- 
borna praca, sumiennie przez was mianowanćj kommis- 
sji. Tak jest, Mości Panowie, mam się za szczęśliwego, 
że pićrwszy na tćj mównicy wyrazić mogę, iż nigdy nie 
uczuwano głębićj, nie dowiedziono dokładnićj. miłości oj- 
czyzny, porządku i wolności, jak w zdaniu sprawy kom- 
misji o wprowadzonym projekcie. Jeśli Francja otrzyma 
organizację wewnętrzną, odpowiednią swoim życćzeniom, 
bedzie winna najgorętszą wdzięczność członkom tćj kom 
missji; przyjmijcię tymczasowie nasze podziękowanie. Do 
nas należy daléj z gorliwością prowadzić, chlubnie roz- 
poczęte dzieło i powiedzićć mogę w imieniu tego sza- 
nownego zgromadzenia, że uczynimy to, i'że wywra- 
cając błędne dzieło ministrów, wyborną pracę komumissji, 
jak majdzielnićj popićrać będziemy. Ucżynić to. bez ża- 
dnćj obawy, w naszćj jest mocy. Wprawdzie chciano 
-abyśmy wierzyli, że nowa droga. na którą wstępujemy, 
Europę niepokoi, ale jakićjże władzy, któremuż obycza- 
jowi narodowemu stawamy na przeszkodzie, iżby: kraje 
europejskie ztąd obawę mióć mogły. Mówiono dalćj o 
niebezpieczeństwie. monarchji, o demokracji, wdzićrającćj 
się. gwałtownie; w. istocie, są to próżne wymysły, cacze 
-straszydła, które na chwilę mie zatrwożą nikogo, kraj 
masz znającego: Dalekie: od has niebezpieczeństwo dla 
monarchji i dni swawoli ludu: Rozum powszechny” jest 
naszóm. prawem; kochamy monarchję i ustawę; przekonał 
się.o tém: króli w podróży, która podobna była do. pə- 
chodu trynmfalnego. Każdy: czuje ważność prawa które 
nas zatrudnia; żałuję, że wiadomości pratvniczych i 
urzędniczych z dyśskussją tą połączyć nie umiem; wsza- 
kże oznajmię z doświadczenia wyprowadzone dolegliwo- 
ści, które rodzi przewrotna administracja, mogąca beż 
wszelkiego nadzoru oddawać się: slepocie, karygodnćj 
zaroziumiałości. « Mieszkam w departamencie, którym ad- 
ministruje od lat sześciu, prefekt sławny w dziejach za- 
biegów w.yborowych, i który, że pominę postępowanie, 
pochodzące z czasów opłakanego ministerjnm,dał się takżepo< 


znać z niedbałości w administrowaniu funduszów gmino- 


wychi wsprawowaniu rzeczydepartamentowych. Przyszedł 
więc nakoniec ozas, aby z miejscowćm: zajęciem i- sprawie-- 
dliwością ao WR R Ministerjum uznało: to 
jawnie zæ konieczność, ale: projekt jego mówi: tylko o 
wolności, bo. nadaje przywileje przez'wyłączenie wielkićj 
massy wyborców. Trafnie poprawiła. go. kommissja, ale 
itak poprawiony nie zdaje mi się: jeszcze być: na tćj 
wysokości, iżby Francja spodziówać się: mogła niezwło- 
eznego rządu. departamentowego, odpowiedniego wszelkim 
Jéj życzeniom i potrzebom. Nie, to, co kommissja uczy- 
„miła, jest tylko, krokiem, przybliżającym do wzniosłego 
eelu, jaki sobie zakładać winniśmy.... Są obowiązki, wzglę- 
dem których nie można wchodzić: w układy, a: do: takich 
„należy: domaganie. się, aby: instytucje: nasze nie były. nam: 
zatrzymywane. EA ; RI i 
- _ P; Corcelles zabrawszy głos podziękował najprzód kom- 
missji ża: poprawki projektu; mówił następnie o: wolności: 
È sprawiedliwości, jako: 0 potrzekach wyrytych. w sercach 
- ludzi przez:samego:twórcę.. PE NAGRANE 
~ P. Etienne powstawał na projękt w. takim stanie; jak 


g0 ministrowie przełożyli i zakończył temi. słowy: „Pro- |. 


"0 486 7 


a Pana Royer Golłard z professorem. 


skiego mówcy przytłumić 


<biera, i obiady dawać,głosy rozdawa 


den deputowany , 


„osób. rozmaitego sposobu myś A e AT GA EA 
"ci, jak SOletni starce; drudzy namiętni , jak młodzieńcy; 
. , już to jako | 


jekt ministrów, jest podług mnie źródłem nieufności i 
nieładu, ale poprawiony przez kommissję jest zakładem 
bezpieczeństwa i pokoju dla naszćj ojczyzny. 


P. Thoùyenel radził jeszcze ściślój w wciągu obrad 


zmienić projekt ministrów. 

-- W Lugdunie w.byłóm kollegjam jeznickićm, kazano 
szukać 20,000,000 fr., które tam mają bydz zakopane. 

— Liberalny Dzien. f/garo skreslił następujący obraz izby des 


putowanych, a.szczególnićj szanownego jéj prezesa: «je ra- - 


zy odbywa się publiczne posiedzenie, tyle rázy między go~ 
dziną 12 i 2 słychać bicie wbębny na dziedzińcu pat ca 
izby deputowanych: Weterani gwardji występują pod broń 
podwoje sali otwierają się i prezes poprzedzonypodwoj- ; 
nym rzędem odzwiernych, którzy mu z uszanowaniem aż 
do mównicy towarzyszą, przybliża się do krzesła. Obrzęd 
ten przez codzienne powtarzanie, stracił swą powaź ność 
i jest teraz tylko prostym hołdem etykietalnym, składa. 


nym izbie. P. Royer Collard wchodzi z prostotą, z całą nie-** 


wymuszonością i skromnością filozofa.  Niemnićj dla tego 
teraźniejszy prezes tylema władzy, co jego poprzednik. U+ 


 łożenie jegojest niezgrabniejsze, niż było ułożenie Pana 


Ravez, i może słusznie porównano nową izbę ze szkołą, 
Szanowny preześ 
przemawia niekiedy do deputowanych w sentencjach tapo- 
ftegmatach , jego wezwania brzmią jak rożkazy, a jego po- 
ruszenia zdają się być groźbami. Zresztą izba tém się 
różni od szkoly, Że rzadko kiedy w nićj spokojnie, i Że 
starzy uczniowie nie bardzo słuchają professora. P. Royer 
Collard ma już lata, nosi perukę i jest nieco otyły; si- 
knię zapina po samą szyję i wygląda jak człowiek poczci- 
wy, jak enotliwy obywatel, ale nie ma przyjemności 
jaką się odznaczał P. Ravez. Tego suknia była za« 


wsze rozpięta, a na bialej kamizelce widać było ds m 


3 + G A = ZE YE BAZE: 2. 
spory kawał wstęgi niebieskićj , na którą zasłużyła jego 
bezstronność. Surowaspowierzchowność Pana Royer Gole 

. Ą A YZ M yz, D. a 
lard nie ma Żadnego“ podobieństwa do dworackićj przyje= 
mności, Jeśli który członek nazwie którego  ministra' 


Monseigneur, natychmiast prezes w imieniu równości parla- -* 


mentowćj odejmuje mu teń tytuł. Jeśli hałąs głos jā- 
usiłuje, natychmiast ujmu- 
je się za nim P. Royer, Collard z zapałem i wymienia po 
nazwisku tych, co głos zabrany przerywają. Zresztą chę- 
tnićj i więcćj mówi, niż P. Rayez, jakkolwiek nie z taką 
jak on łatwością. Widziałem go nieraz oburzonego ; w 
stół uderzającego, na dowody mocnćm dewonieniem od» 
powiadającego , ale'takie poruszenia są rzadkie i szanowny. 
prezes przybiera po nich niezwłocznie postawę filozofi- 


czna. Nie tak bywało, kiedy P. Royer Collard był mó- 


weą i obawiamy się, czy w tym względzie przez przyjęcie 
godności prezesa, mimo wiedzy nie pomost wielkićj ofia- 
ry z miłości własnćj. Ile razy dawnićj na mownicę wstą- 
pił, wyrazy jego brzmiały poważnie; surowo, filozoficznie 
i tak. prawa, jak lewa strona słuchały go z równą uwagą, 
ponieważ wszyscy zarówno go poważali;Odkąd 100,000fr. po- 
6, lub zabraniać, próżność 
mówców, którzy tak są draźliwi, jak poeci, ukrócać mu- 
si, stracił w. izbie wiele ze swojćj popularności, a nie je< 
mówiąc do niego ,. zapomina , że należa- 
Trzeba znać francużkie zgro- 
madzenie parlamentowe , aby sobie wyobrazić trudności ; 
jakie jego; prezes musi pokonywać. Wystawiny sobie 40Q 
leniai charakteru: Jedni upara 


łoby ukrywać zły humor. 


wszyscy prawie do rozkazywania przywykli 


t 


_prefekci i jenerałowie, już jako naczelnicy rodzin i wiel- 


= WIADOMOSCI NAUKOWE, 


CSF ) 2 
W tém piśmie przebiega zarazem historją krytyki- polskiej S 
i ukazuje wady tej krytyki, szkodliwe dla literatury i o- 
świecenia. - * : i, 

Z tego względu rozważać potrzeba przedmowę Mickie 
wicza. Rozważać ją potrzeba: jako pismo wymierzone 
przeciwko uprzedzeniom i Śmiesznościom, które się były 
wcisnęły u nas do sądu dzieł literackich ; które rządzi 
ły zdaniem znamienitych pisarzy i kierowały powszech= 
ną niemal opinją, : 

Takie jest zdanie nasże o tćj przedmowie Mickiewicza. 
Smiało rzec możemy, Że za lat kilka to zdanie dzielić bę= 
dą ci nawet, którym teraz nie podobała się rzeczona przed: 
mowa. W przypiskach pozwoliliśmy sobie uczynić nad nią 
kilka uwag. . y 


kich przedsiębiersiw; i jesli można, wystawmy sobie, nie- 
zliczne trudności w utrzymąniu porządku w takićm zgro- 
madzeniu. To zadanie przecież rozwiązywać winien pre- 
zes izby, pośród walki namiętności i pretensji stronnictw. 
P. Royer Collard rozwiązuje je jak tylko może, wystawiać 
się. musi na nieprzyjemności tak trudnego położenia i naj- 
większą pochwałą jego jest, iż może ze wszystkich człon- 
ków izby, on jeden najlepićj sprawować umić w teraźniej-, 
szych okolicznościach urząd prezesa izby deputowanych. 
— Na posiedzeniu izby deputowanych dnia 29 marca od- 
czytano między innemi petycję o postanowienie zakazu 
przeciw sprawowaniu kilka urzędów „razem. Minister- 
spraw wewnętrznych oświądczył, Że w swoim wydziale 
niewie o podobnych nadużyciach, a gdyby się o nich do: : : 
wiedział , natychmiast usunąłby je. — j DO CZYTELNIKA 
— Pamiętniki P. Bouvienne, których dwa tomy z druku | ` O krytykach i recenzentach warszawskich. 
wyszły, sprawiły w Paryżu wielkie wrażenie. Autor ZA Krzyknęli: niepozwalam! uciekli na Prag» 
który usunąwszy się na ustronie, niczego już nie potrze- POWRÓT POSŁA. 
buje od świala, opowiada ze spokojną swobodą, wiele Poezje w niniejszćóm wydaniu zawarte, prawie wszysta» 
rzeczy, które wiele jeszcze Żyjących osób inaczćj wy- | kie już dawnićj publiczności znajome; przy piórwszóm ich 
stawiają, jak je dotychczas widziano. Dwa pićrwsze to- | ogłoszeniu zwróciły uwagę recenzentów i stały się przed 
my zawierają Życie Bońapartego w Brienne, jego czyny | miotem licznych nagan i pochwał. Czytalem z równem* 
we Włoszech i w Egipcie. . Żadna namiętność nie unosi | uczuciem jedne i drugie, i milczałem. Powody milczenia 
autora, co czytelnika napełnia ufnością. P. Bourienne mojego łatwo odgadnie każdy, kto zna stan teraźniejszy 
zdjął całą poetyczność 2 męża iwojen, które opisuje, a krytyki literackićj w Polsce i ma wyobrażenie : o ludziach 
bez obawy i nienawiści prostuje mylne wiadomości. Wra- wdzierająćych się na urząd krytyków (1). - Atoli kiedy po- 
wiarzam wydanie dzieł, tyle raży, tylu piórami rozbiera 


ca honor admirałowi Brueys, którego Bonaparte w rapr' 
Porcie swoim do konwentu poświęcił ; uwiadomia, jak nych, i te dzieła bez Żadnych prawie odmian, piiszczam 
na świat, w stanie „rodzimej ieh niedoskonałości , lękami. 


wódz naczelny przez kwadrans, po. turecku przebrany, 

officerów swoich schodził, ale daleki byt od” zostania mu- się aby czytelnicy moi nie myślili, Że przez zatwardzia: 
zułmanem, dla zawojowania Egiptu; maluje cierpienia i | Jąść serca, „właściwą autorom krytykówanym chorobę, ns 
partem. się nie korzystać zuwag, co większa zuwag dru- 


i zachęcenie żołnierzy, którzy w rozpaczy już buntować 

się chcieli, wystawia ółrucie 60 zapowietrzonych chorych kowanych w gazetach i to jeszcze w Warszawie (2): Jeże= 
wg He, jako okropną konieczność, aby zatamować po- | lim grzeszył, niechtę wymawiać się w obliczu recenzentów 
stęp zarazy; zaprzecza, jakoby Bonaparte dotykał się niewiadomością, winienem t62 przez grzeczność wyłożyć 
wrzodów zapowietrzonych, i przypisuje pochlebcom jego | im powody, uporczywego trwania. w błędach: bo recen- 
tę wieść mylną. SRB ć SP” à Zz SIĘ j a 


(1) Zarzut ten jest w pewnym” względzie niesłuszny, poniewa% 
Mickiewicz rozumie, jakoby krytyka przeciw którćj pisze dotąd 
jeszcze” trwała: w polskićm piśmiennictwie; ale w istocie tak nie 
jest ; ucichła ona od lat dwóch czy trzech w pismach publicz= 
nych: Powaga jéj staniała: w przekonaniu: prawdziwych przy- 
jaciók literatury polskićj; (P. B:) 

2) F tó. jeszcze w Werszawie.. Jakże rozumieć ten przycinek 
wprost wymierzony do. Warszawy & Jaktol-,więc Mickiewicz nie 
wié jeszcze 6: tém; że "Warszawa. jest ogniskiem oświaty naszej, 
z którćj się rozchodzą promienie ia wszystek. kraj polski? War. 
sżawa. w każdym: względzie jest ważnym punktem , a bez wąt_ 
pienia. najważnićjszym pod: wżgłędemi literatury polskiej. W któ- 
rómże inrtćni' mieście polskićm starannićj i pilnićj uprawiają ni- 
wę naik i umiejętnościt Gdzie w Polsce więcćj ludzi uczonych + 
Gdzie więcćj dzieł polskich wychodzi t Gdzież więcćj pism CZA; 
sowych w polskim języku.? W którómże innćm mieście polskićm=" 
literatūra większej nabyła popilarności? A dążność naukowa; dą: 

ność najszlachetrićjsza; gdzież dostatnićj: roźwinęła i daićj roz- 

Przed:kilką dniami przyrzekliśmy umieścić przedmowę postarla się w społćczńości Warszawa, jest. teraz. glównym 

Adama Mickiewicza 0: krytykach i recenzentach Warszaw punktem, o którym ż pochwałami ironiczńemi nie godziło się 

skich. Uiszczamy: Się teraz: z tego. przyrzeczenia:. wspomnieć, zwłaszcza poecie; który nigdzië więcćj nie ma czci: 

Z wielu miat ważnć jest to pismo Mickiewicza. Mówi | ciel? taleiitti. swego, którego dzieła tak silnie zajęły mieszkańców 

w nićm o dziełach swoich, i recenzentach tych dzieł tak tej stolicy, że prawie powszechią zrządziły zmianę w sposobie 
właśnie jakby o. kim innym; a nie o sobie samym mówił. sądźeńa. 0. wartości: tworów. estetycznych: ZĘ (P: R.) 


i- 


HISZPANIA. — Z Madrytu dnia 19 marca. — Pogłoska 
rozchodząca się od kilku tydodni o wysłania wyprawy 
ną podbicie Mexiku pnd dowództwem infanta Francesco 
de Paula, utrzymuje się jeszcze. Pewien duchowny na- 
zwiskiem Migrano, zajarował się uskutecznieniem na ten 
cel pożyczki u zagranicznych kapitalistów w summie 20 
mil, frańków.--Rząd zajmuje się czynnie środkami, przez 
które możnaby odjąć Giberaltarowi całą jego ważność 
handlową. 


WŁOCHY. -- Król bawarski dowiedział się w czasie po= 
bytu swego w Neapolu, że dwunastu Bawarczyków, któ- 
rzy. w dawnićjszych - okolicznościach. służbę wojskową: w 
wojsku neapoltańskićm przyjęli ,. późnićj: żniego uciekać 
chcieli, teraz za wyrokami sądów: wojennych w więzieniu 
znajduje się. Wstawienie się. za nimi do króla neapolitań- 
skiego było. skuteczne: W spanialomyślny' monarcha ob- 
darzył tych nieszczęśliwych potrzebnóm: wsparciem i do 
ojczyzny: odesłał. > 
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/- trudno jest artyście korzystać. 
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z SW i i k 
` genci, jakiekolwiek jest ich zdanie, należą prawie zawsze 
do kłassy ludzi 'czytającej xiążki, przynajmnićj polskie, 
| która to klassa w naszyin kraju nieliczna, ma prawo nie 
zaprzeczone do szczególnej autorskićj grzeczności. 
Pićrwszy ile mi wiadomo, rozbiór poezji moich, umiesz- 
czono przed laty sześciu w Astrei w piśmie perjodycznćm 
sarszawskićm. „Redaktor Franciszek Grzymała, pochlebne 
dla poety wyrzekł zdanie, przyznaje mu ża/enć, nie ską- 
pi dlań wyśmienitych przestróg o potrzebie pracowitości, 
o strzeżeniu się. miłości własnćj, o posłuszeństwie dla 
krytykii t. p. Go się tycze zalet i wad dzieła pod wzglę- 
dem sztuki, Franciszek Grzymała z powołania publicysta 
* statysta, nie śmić wdawać się w rozprawy literackie i 
niewiedząc sam, czy mu poezje moje podobać się mają 
Jub nie? pyta się uczońych warszawskich, wyglądając od 
nich powaźnćj urzędowćj recenzji (3). Ukazywały się nastę- 
onie „krótkie ogłoszenia lub uwagi winnych pisznach, aż 
mnakoniec zjawił się wyglądany od Franciszka, Grzymały 
krytyk w osobie Franciszka Salezego Dmóchowskiego. 
Redaktor Bibljoteki polskićj, przyznaje również auto- 
„powi poezji ¿alent zrówną hojnością udziela mu rad ogól- 
nych moralno literackich: Nieszczęściem z ogólnćj uwagi, 
Malarzowi np. wystawia- 
c jącemu swój obraz pod krytykę, nie wiele usłużą goście, 
chociaż z mina znawców ciągłe powtarzać będą, iż należy 
pronat iż należy uczyć się rysunku, wydoskonalać ko- 
orytit.p. Byływszakże i szczegółowe zarzuty , oskarża- 
no mnie głównie o psucie stylu polskiego, wprowadzeniem 
(3) Zdania o artykule w Astiei w N. 5 z r. 1823 od str. 215 
* do 217 nie zupełnie dzielimy z.P. Mickiewiczem, P. Fr. Grzy: 
- mała, wydawca tego. pisma, piórwszy przed sześciu laty chlubną 
uczynił wzmiankę o poezjdch Mickiewicza, wtenczas, kiedy one 
tak w Warszawie, jak w Wilnie były celem najostrzójszych 
pocisków: dóweipu klassycznego. Przydać także należy uwagę, 
że P. Fr Grzymała nie rozbierał szczególowo: w dzienniku 


gwoim poezji Mickiewicza, ale tylko dał wiadomość 0 wyszłych: 


dwóch tomikach poezji tego pisarza, lecz i w tćj wzmiance, Wy- 
'raźnie zapowiada w Miekiewiczu prawdziwego. oryginalnego poe- 
tę, twierdzi, że natura obdarzyla.go wszystkieni przymiotami po- 
trzebnemi poecie, to jest: moeną, żywą i obfita imaginacją, mówi 
"ge jest czułym, tkliwymóa tę czułość i tkliwość we wszystkich 
tworach swoich rozlewa. Oprócz tego, mówi P. Fr: Gr. że poe- 
gje Miekiewicza w dzisiejszych czasach, rozdwojenia estetycznego 


tym większą zwracać powinny uwagę piszących rodaków, bo P.: 


Mickiewicz pierwszy poszedł otwarcie, tak okrzyczaną drogą 
romantyczną, nie jako tlómaucz niemieckich i angielskich poetów, 
mle jako pisarz oryginalny; czerpający w tonie przeszłości, w tonia 
wieków odiegiych swojego narodu, osnowę da swych tworów etc: 
A jakożkolwiek sposób cenienia pism P. Mickiewicza w tym 
‘artykule P. Grzymąły, jest warunkowy, bo P, Fr. Gr. wspo- 
mina 0 wadach niektórych tego poety, jednak przyznać potrze- 
ba, że zdanie jego jest jasne, wyraźhe a nawet na korzyść Mic- 
kiewicza. Niewłaściwe więc i niewczesne jest wyrażenie Ps Mic- 
kiewieza, jakoby szanowny wydawca Astrei nie miał pewnego zda- 
nia `o jego pismach i nie śmiał jako publicystą wdawać się w 
spory literackie. P. Fx. Grzywala jako, Wzorowy pi%:z.i jako 

>rofesor literatury polskiej dowiódł ze z jąsnego punktu pojmuje 
poezję i filozoficzną teorję sztuk że jaką gruntowny znawcą li- 
teratury niemieckiej, a za jéj pośrednictwóm” i angielskiej, był 
nusposobiony do ocenienia pism Mickiewicza. SR: a 
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prowincjonalizmów i wyrazów obcych. Wyżnaję, Że nie 
tylko nie strzegę się prowincjonalizmów , ale może umy- 
ślnie ich używam. Prosiłbym zwrócić awagę na różne ro- 
dzaje poezji w dziełach moich zawarte, i każdego z nich 
stýl podług innych sądzić prawideł; =- ©... 

"W balladach, pieśniach i w ogólności we wszelkich > 
poezjach na gminnćm podaniu opartych, szczególny cha= 
rakter miejscowy noszących, wielcy poeci starożytni ino+ 
wocześni używali i używają prowincjonalizmów, to jest wy- 


jrazów i wyrażeń od ogólnie przyjętego xiążkowego stylu 


rożniących się. Ze pominę dawne greckie djalekty, dość 
rzucić okiem na dzieła Burnsa, Herdera Getego, Sko- 
ta, Karpińskiego y Bogdana Zaleskiego, Nasz Trembe- 
cki śmielszy od nich w rodzaju dydaktycznym opisowym, 
najbardziej od poezji gminnćj oddalonym, użył wyrazu, 
chwost, socha a t. p. zapewne nie przez nieznajomość 
języka. Wszystko tu zależy od szczęśliwego użycią. 
Nie przęczę, iż mogłem alho zbytnie, albo nie w mićj- 
scu, albo niestósownie prowincyonalizmy wprowadzać, 
oto „mię obwiniać każdemu wolno, z tego’ usprawiedli- 
wiać się niemam prawa. 1:4 
Głęboka znajomość języką i smak wytrawionych 
znawców s - wyrokują o nowościach gramatycznych: 
wyroki te publiczność z czasem zatwierdza lub od=* 
rzuca. « Sąd. w  podobnój sprawie jest daleko' tru- 
dnićjszy niźli się recenzentom" zdaje, tu, ażeby się- 
ze zdaniem odezwać trzeba powagi literackiej, Pan 
Ordyniec teoretyk, mając za sobą dykcjonara i grama- 
tykę, podkreśla prowincyonalizmy lub. nieślachetne wy- 
rażenia Trembeckiego; my parafianie w spórach, które 
smak tylko rozstrzyga, zdajemy się raczćj na autora Žo- 
fiowki .Ogólny.wyrok recenzentów przeciwko prowincjo- 
nalizmóm jest wypadkiem metody, przejętćj od starych 
„gazeciarzy francuzkich. Oni io, mając siebie za stróżów 
języka, co krok odwołują się, do słownika Akademji, 
Rzeczywiście miło jest recenzentom i pewnym czytelni- 
kom myśleć, że nabywszy słownik, mają wj kieszeni try- 
bunał, gotowy rozstrzygać najdelikatniejsze spory, ty- 
czące się poetyckiego wysłowienia. Jeżeli o dawniej- 
szych poezjach moich: ogólue tylko wydano zdanie, za 
to Sonety, aż do najdrobnićjszych szczegółów, aż do po- | 
jedyńczych wyrazów i wyrażeń, a nawet wyrazowych 
form i zakończeń, gramatycznie, retorycznie v estetycznie 
rozbierane i sądzone były. Odczytałem dwadzieścia prze- 
szło recenzji, ĉe pominę satyry i parodje. Oto, jest 
naprzód treść zdań ogólnych: Poezja polska (mówi p. 
M. M.) dotąd ograniczała się, do Ułumaczeń i naślado- 
„wań francuzkich, Mickiewicz pierwszy nadał jój cechę na- 
rodowości, on stał się tworcą poezji oryginalnćj. (4) 
> (Dalszy ciąg nastąpi) +. TA 
(4) Artykul P. M. M. o Sonetach Mickiewicza byl napisany bez - 
dostatecznego rozmysłu; redakcji jego brakowało: umiejętnćj 
formy, dokładnićjszego rozwinięcia myśli j wyluszczenią wa%- 
nych prawd, które, może na uwagę zasługują: wszakże mimo te 
wszystkie uchybienia, autor nie powiedział tego, co mu Mic- 
>kiewicz przypisuje. P. M. M. nigdy nie powiedział tego, że poe- 
zja polska dotąd ograniczała się do tlumaczeń i naśladów ań fran- 
cuzkich, pówiedzial tylko w tym artykule, że Mickiewicz pie 
wszy u nas stał się twórcą poezji romantycznej. ” 


<-> 5 
— Wczoraj wyciągnięto z koła następujące numera 16. 53, 
65. 8. E 2 
TEATR NARODOWY. Dziś 
szawskich, dana będzie opera: 


na dochód szpitali ware 
Józef w Egipcie.. h 


